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—  Od g ra n ic  G a licy  i  4  W rześn ia . —

W ed łu g  najnow szych w iadouiości ze  L w o 
wa odebranych , n ow y  Gubernator Galicyi Hra
bia Stadion pozyskał p ow szech n e  zaufnnie i 
m iłość  wszystkich stan ó w . Zresztą panuje  
w szęd z ie  sp o k ojn o ść ,  a żniw a już prawie p o 
kończone każą się najhojniejszego plonu sp o 
d z ie w a ć ,  tak że gdyby się nie pojaw iała  lam  
i ow d z ie  choroba z iem n iak ów , można by byc  
spokojnym bo tegoroczne zbiory wystarczyłyby  
do przyszłego lata.

Wiadomości zagraniczne.

—  P a r y ż  27  S ierp n ia .  —
Znany a u to r ,  Fryderyk S o u d ie ,  nic umarł, 

lecz o w s z e m  ma się lepiej.

Marszalek Sebastiani przybył wczoraj do 
pałacu sw o jeg o ,  i w krótce  po przyjez'dzie o d 
w ied zo n y  został przez dw óch  adjutantów kró
lew sk ich ,  którzy go  pocieszać  mieli w  im ie 
niu Jego  K ró lew sk ićj  Mości i całćj rodziny  
króla i u b o lew a ć  nad sm utnym  w ypadkiem  
jaki go spotkał. T a k ie  margrabia Onoiseuil-  
P raslin ,  brat xięcia i xiążę A lb u ferca ,  bliski 
krewny tej fam ili i ,  którzy w  Hadze odebrali  
w iadom ość o tćm okropnćm m orderstw ie ,  przy
byli wczoraj do Paryża.

Z Lizbony dow iadujem y s ię ,  i e  w  skutek  
wielokrotnych przedstawień p o s łó w  sprzym ie
rzonych m ocarstw, gabinet podał s i ę n a k o n ie c  
do d y m isy i , a k ró low a  panu Lavradio zleciła  
utsYorzenie n o w eg o  gabinetu. Marszałek Sal-

danha porzucił posadę naczelnika  
sztabu.

—  Dnia 28 S ierpn ia . —
Z n o w u  przesłuchć m usiano pannę Luzy,  

w sku tk u  znalezionego  listu x ięciaPraslin . W e 
dług w łasnego  jej zeznania , nazyw a się  H en-  
ryeta de Luzy - l l e s p o r łe s ,  urodziła się w  P a 
ryżu i ma lat 37. Jako guwernantka w dom u  
x ię s tw a  Praslin pobierała rocznie 24 0 0  fran
k ów , miała w szystk ie  w yg od y  i pomieszkanie.  
W esz ła  do lego dom u w  dniu 1 maja 18 4 !  
r. X ię in a  odpraw iła  ją z dom u dnia 18 lip- 
ca w ie c z ó r ,  w łaśn ie  kiedy cała rodzina w y 
jeżdżała na w ie ś .  M ocno ją z a s m u c i ło , jak  
p o w i a d a , to o d p raw ien ie ,  uważała b ow iem  
to miejsce jako przytułek na przyszłość, a nie  
miała innej podpory, prócz bardzo starego już  
dziadka, który się z nią nie koniecznie  dobrze  
obchodził .  Bez m ajątku, ujrzała się w ypartą  
z przyjemnego położenia i w  przyszłość n ie 
pewną, rzuconą. W praw dzie  znalazła zatru
dnienie w  zakładzie naukow ym  żeńskim pani 
Lemaire przy ulicy Harlay, na przedmieściu  
Marais nr. 9; w ym agan o  jednak od nićj aby 
złożyła św ia d ec tw o  xiężnej o nienagannem po
s tęp ow an iu  i sposob ie  życia. Gdyby takiego  
św ia d ec tw a  nie u zysk a ła , nie m ogłaby p o z o 
stać na tej pensyi Zdaje s i ę ,  że  ta okolicz
ność  doszła do w iad om ośc i  x ięc ia ,  i przypu
szczają , że on chciał tylko w ym ódz nu x i ę -  
żnej wydanie żądanego św ia d e c tw a ,  a jej w ą 
chanie s ię  przywiodło  go zapew ne do sp e łn ie 
nia tćj srom otnćj zbrodni. Tak w ielk ie  zaję
cie  w iąże  s ię  teraz do osoby panny L u z y D c s -  
p o r te s ,  że jakiś dyrektor pensy. v  Londynie  
m iał ją podobn o  zam ów ić za 25,00( fr. rocz
ne płacy, żeby w  jego zakładzie daw ała  lek- 
cye  języka i literatury francuzkiej.

W ałka od ba rdzo  d a w n o  z a po w ie d z i a na  
między A b d e l  K a d e r e m  a ce sar zem m a r o k a ń 
skim dziś zdaje  się ba rdzo  bl i ską .  C zy ta liśm y



w  Journal des Debuls list podający niejakie 
szczegóły o położeniu wzajemnćm tych współ
zawodników. Obydwa gotują się do zawzię
tej i krwawej wojny.

A bd-el-kader zdejmuje m askę, z krajem 
gór Ryf obcnodzi się jak z podbitym, wyko
nywa razzia, organizuje wojsko i obciąża po
kolenia wysoką kontrybucyą. Cesarz maro
kański z swój strony, pozbywa się z zupełnie 
muzułmańską szybkością, wszystkich sług,któ
rych wierność zdaje mu się podejrzaną. W i
dzi, że przyjmując A b d -el-K ad era , na włas- 
nem łonie węża wy karmił, i każe ścinać gło
w y, bez żadnych cerem onij, wszystkim którzy 
na swoje nieszczęście podejrzenie w nim o- 
budzą. Nader to ważne widowisko dlaFran- 
cyi. Wiadomo jaki wpływ na Arabów w yw ie
rają słowa z tronu marokańskiego wyrzeczo
ne. Gdyby Abd-el-Kader zdołał obalić Muley- 
abd - er-Rhamana i przywłaszczyć sobie jego  
miejsce, jeszcze nie jedną klęskę przetrwaćby 
nam trzeba, nimbyśmy ostatecznie usadowili 
się w Afryce.

Tangierski traktat wydaje nareszcie swoje 
ow oce. Francya m ogła, w  1344 roku, po bi
tw ie pod lsly i zbombardowaniu brzegów ma
rokańskich aż pod Fez posunąć zwycięzkie 
swoje zastępy i wymódz aby jćj A bd-el-kadera 
wydano. Wolała poprzestać na prosiemprzy 
rzeczeniu, że Abd-el-Kaderowi odjętą będzie 
wszelka opieka. Wspaniałomyślnym byk p. 
Guizot i A bd-el- Bader osiedlił się spokojnie 
nad brzegami Maluia.

Przez kilka miesięcy pieszczono się nawza
jem , sypano słodkie upajające wyrazy. Wy- 
sełano do siebie posłów, pełnomocników, pię
kno dary przebywały morza, a w Paryżu w i
dzieliśmy wystawę marokanów- Dziennik pa
na Guizot brzmiał pochwałami sułtar a. Abd- 
er-Rhamnn pełen był życzliwości dla Francyi, 
a nienawidził Abd-el-Kadera. Teraz zaś patrz
cie jak się ten sam dziennik wyraża:

.Muley-Abd-er Rhaman, przed wyjściem z 
Maroko, kazał ściąć trzysta głów, a nogi i rę
ce poodcinać przeszło 40 indywiduom. Wszę
dzie w  przejeździć nakazuje liczne egzekucye. 
Postrach i trwoga jest powszechna; mieszkań
cy miast któremi jeszcze nie przejeżdżał, drżąc 
ze strachu, na przyjazd jego oczekują.

W  tćm jednak najbardziej oburza przyczy
na takićj surowości. Muley-Abd-er-Rhaman, 
niesłychanie akr py, przed rozpoczęciem woj
ny, którćj się obaw ia, trwoży się już koszta
mi jakie wo,..a koniecznie pociąga za sobą, 
ażeby zaś z własnego nie czerpać skarbu, ka
że wvtępiać bogatszych, żeby ich mienie póź
nić, zabrać bez oporu *

Sprzeczność to widoczna z dawniejszą te
go dziennika opinią. Nil pierwszy te raz tra
fia się lecz nigdy się taL jawnie nie pokaza
ło . List z Debat* usprawiedliwia * szystkie 
napfsci. jakicn traktat Tangii rski był przed
miotem w  pranie i na mównicy.

— Dnia  29 Sierpnia. —
Król wczoraj po 8 przybył z Paryża do 

Saint Cloud.
G azelle  d is  H o p iia u x , dziennik wyłącznie 

medycynie poświęcony, ogłosił obszerny arty
kuł o otruciu xięcia ae Praslin i osekcyi cia
ła. Z badania lekarzy pokazało się , że xiqżę 
tylko raz jeden, i to w d . 18, gdy się przeko
nał, iż na nim ciąży podejrzenie, napił się 
trucizny. W czasie sekcyi znaleziono arsze- 
niku niezmierną ilość nawet w  wątrobie. Do
świadczenie zaś przekonało, że arszenik tylko 
bardzo wolno do wątroby się dostaje i to do
piero wów czas, gdy trucizna już kilka dni 
działała.

Czytamy w P a trie :  Kanclerz izby parów 
i komisya inslrukcyjna izby, zgromadzili się 
dziś dla naradzenia się , jakiemu sądowi po
wierzyć prowadzenie spiawy względem panny 
Luzy Desportes, oraz innym, gdy tego zajdzie 
potrzeba. Komisya przesłuchała sędziego śled
czego, pana de Legonidec co do rewizyi do- 
konanćj w zamku Praslin, w  mieszkaniu pan
ny Luzy , Spisano sumaryusz wczoraj, wszyst
kich papierów zabranych w  czasie ostatnich 
rewizyi przez sędziego instrukcyjnego; papie
ry te składają się z listów xiężny de Praslin 
do jej męża, z kopii listów tegoż du żony, 
równie jak do panny de Luzy, nakoniec z li
stów tej osldUućj do xięcia. Zapewniają, że 
pewna cześć korespondencyi pauny de Luzy z 
zięciem jest bardzo interessująca.

Badana w d Ibsierp., przez panaBroussais, 
sędziego śledczego, w  cnwili gdy ją osadza
no w więzienia w Concierge.ie, jakim sposo
bem dowiedziała się o zamordowaniu xiężny, 
odpowiedziała, że doniósł jej o tćm panBen- 
cy , nauczyciel literatury panien de Praslin, 
który przybył do niej z swą żoną. Tak ją to 
zmięszało, iż państwo Bency musieli ją za
brać do siebie na ulicę Ferme des Mathurins, 
gdzie bawiła do 8 wieczorem. Tam znalazł 
ją ajent policyi.

Na zapytania urzędników co do ważnych 
zarzutów, jakie czyniono jćj z tego powodu, 
iż starała się żonę pozbawić przywiązania mał
żonka, odpowiedziała: „Nie panie, nigdy. 
Gdym wchodziła do aomu Praslin, juz tam 
niezgoda panowała. Xiqżę sam chcia> kiero
w ać wychowaniem dzieci, przynajmnićj x ię -  
żrra to mi powiedziała, Pani ae Praslin do
dała, m ów ąc zemną długo w tym przedmio
cie o prelensyach swego małżonka, że będę 
musiała sprawę zdawać xięciu; pan de Fra- 
slin zaś z swej strony oświadczył mi toż sa
mo. Trzy guwernatki zmieniono w  przecią
gu kilku miesięcy w  tym domu. Xiężns nie 
mogła się z żadną zgodzić.* Panra de Luzy 
dodała, że pan de Praslin oświadczył jćj, i- 
mieszkać będzie sama z dziećmi, że będzie sa
ma z niemi jadać i ż« dzieci będa tylke mat
kę oawiedzaó. Panna dr Luzy nie chciała 
przystać na ten warunek i oświadczyła, że w  
takim razie nie przyjmie miejsca jćj ofiarow a
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nego. Xiąźę wówczas przystał, by nauczy
cielka i dzieci jadały obiad z całą rodziną,ale 
zastrzegł, że wychowanie i kierunek tegoż do 
niego wyłącznie należą. Panna de Luzy u -  
trzymuje, że powodem tych wszystkich spo
rów z xiężną była jakaś dawniejsza guwernant
ka. Ta guwernantka dowodziła, że ona nisz
czy przywiązanie dzieci do matki. Później w  
czasie pobytu w  zamku \andreu il, panna de 
Luzy sama znajdowała się z xiężną, tt ta mia
ła udział w naukach dawanych ośmiujejdzie- 
ciom i wybierała sama dla nich książki du 
czytania. Za powrotem, xiążę się dowiedział 
i łardzo żywo objawiał sw e niezadowolenie, a 
xiężna odtąd się nie mięszała. Panna Luzy 
odpiera jak najmocniej zarzut, że w czasie 
pobytu w zamku Praslin, gdy dzieci żyły zu
pełnie osobno, i tylko obiadowały z rodziną, 
miała odwracać od matki ich serca. Doda
je , że pomiędzy zięciem i xiężną istniały przy
czyny niezgody, których ona nie mogła usu
nąć. „Może źle zrobiłam, m ów iła, przyjmu
jąc podobną pozycyę, ale nigdy nie starałam 
się obiazie xiężny. Jeżeli mi się zdarzyło od
powiedzieć jćj kiedy cokolwiek żywićj, czy
niłam to dla tego , że mnie samą okrutnie o- 
b r nano. Panna de Luzy sadzi, że powodem  
złego humoru jtiężn y , prawie nieustającego 
w  dom u, była chęć władania mężem czemu 
ziąię de Praslin uporczywie się opierał. Pan
na de Luzy przyznaje, że niekiedy xżna obja
wiała względem nićj uczucia zazdrości, któ
re nie miały żadnego pow odu; jednak prawie cią
gle pani de Praslin zachowała z nią ton bar
dzo przyzwoity nie będąc zbyt serdeczną; nie 
raz nawet przez to zacierała wrażenie, jakie 
wywołać musiała jej niesprawiedliwość. Pan
na de lu z y  me miała majątku, ani żadnego 
przyjaciela w  Paryżu, musiała zatem starać się 
o  zachowanie pozytyi już zyskanćj, tćm bar
dziej, że xiążę przyrzekł jej pensyę dożywo
tnią, jeżeli mieć będzie dosyć odwagi do do
kończenia eduRacy jego trzech córek starszych. 
Liczyła, że pensya ta po ukończeniu edu&a- 
cyi wynosić będzie 1500 franków’, czyli po 
500 fr. rocznie za każdą córkę.

Zapewniają, jak to już powiedzieliśmy, iż 
panna Luzy oświadczyła, że xiężna nigdy nie 
objawiła jćj podejrzeń, że pomiędzy nią a zię
ciem de Praslin zachodzą stosunki nieprawe. 
Xiężna mogła to powiedzieć innym osobom, 
dodała oskarżona, ale nigdy mnie. Ponieważ 
dwa lata temi, gdy się udała do Korsyki, do 
jednego z majątków marszałka z swemi uczen
nicami, jeden z dzienników doniósł, żi u ,ie- 
kła z xięciem , postanowiła wówczas dom len 
opnścić. Nie pozwolił na to marszałek, oj
ciec ziężny, który dow odził, że w  ter sposób 
tylkoby wieść dziennikarską potwierdzono. 
Wprawdzie xiężna bardzo ozięble przyjęła wia- 
lomość, że panna de Luzy u niej się zosta

je , ale zdawało s ię , że jćj niechęć ucichła na
tychmiast i odtąd obie te panie żyły zso b ą w  
najlepszćj zgodzie; i jeszcze w  roku zeszłym w

zim ie, nie poszła na żaden bal z swemi cór
kami by nie wz.ąść panny de Luzy. Często 
nawet xiężna prosiła j ć j , by usposobiła ko
rzystnie xięcia do małżeństwa projektowane
go dla córki, ale panna de Luzyniechciałasię 
w  to mieszać. Przeraziło ją to niesłychanie, 
gdy w miesiącu lipcu, jakiś duchowny, przy
jaciel domu, oświadczył jej, że jej obecność 
pokój familii zakłóca i że nie może dłużćj tam 
pozostać. Gdy objawiono przesłucbanćj, że 
xżę popełnił morderstwo, zawołała. „O nie, nie! 
inoi panowie, powiedzcie m i, że to nieprww 
da. To nie podobna. O n, co nie mógł znieść 
cierpienia najmniejszego dziecięcia! Ńir nie 
mówcie m i, ze na nim ważne podejrzenia cią
żą. Powiedzcie m i, że tu nie ma podejrzeń, 
że tego nie podobna dowieść. Nie! N ie!P a
dła kilka razy na koluna i załamywała ręce, 
głowę schylając do ziemi „O powiedzcie mi 
to moi panowie proszę, błagam was. Ale 
nie! Wj powiecie mi to , czemu nigdy nie u- 
wierzę: Nie , nigdy.* Zamilkła chwilę i przy
cisnęła ręce do czoła. „Nie podobna Moje 
serce mi m ó w i, żc on tego nie zrobił. A 
gdyby to zrobił, Wielki Boże! W ówczas ja sa
ma byłabym winną. Ja, co tak kochałam te 
dzieci. Byłam podia, lękałam się nieszczęścia, 
nędzy, nie wieaziaiam co zrobić w  tym ra
zie.* Zeznała Ja jej, że pisała listy do dzie
c i, że te listj znaleziono. Objawiła niezmier
ną rozpacz, że nieopusciia natychmiast domu, 
dostrzegłszy niezgodę pomiędzy małżonkami, 
„To cała moja w in a , ja tylko jestem winna. 
Powiedzcie, to , moi panow ie, zapiszcie to. 
On mógł żądać tego nieszczęśliwego zeznania, 
sam go złożyć nie chciał, a wówczas.... „Oh 
tak, ja tylko samajestem winną , zapiszcie to.* 

— R zym  30 Sierpnia. —
Miasto Ankona postanowiło Całą gwardyę 

miejską swoim uzbroić kosztem ; zebrane pie
niądze na wybudowanie teatru przeznaczone 
zostaną na powyższy cel. Za tym przy
kładem poszły magistraty miast Perugia, 
Osiom i Bologna. Nie ma w ątpliwości, że 
i inne Legacye nie dadzą się w  tej mierze 
wyprzedzić.

Minardy z tw'erdzy St. Anioła do Kapito
lu przeprowadzony został dla przecięcia mu 
kootunikacyi, jaką mu poprzednie więzienie 
nastręczało.

Rząd zajmuje się ^ak najczynnićj nowym 
planem municypalnym dlr Rzymu, którego 
mieszkańcy nailepszym są duchem przejęci i 
w e wszystkieni pow olni, aby Papieżowi nie 
stawiać Ładnych orzeszkód w  dalszych jego 
dobroczynnych reformach.

— K onstantynopol 1* Sierpnia. —■
Nieporozumienie między Porfą a Lrecyą 

dotąd trwałą i trudno ich koniep przewidzieć. 
Powstanie w  Albanii wca1 nio uliumiono, 
pomimo że w  pierwszćj potyczce wojsko tu
reckie rokosz*□ zwyciężyło. Jak tylko inne 
o d d z i a ł y  w  pochodzie będące nadciągną, dzia
łania wojenne energicznićj prowadzone będą.
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P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  1 2  do dnia  i 3  W rześn ia .
P o p p e r  F r a n c i s z e k ,  P o p p e r  J ó z e f , K r a u s s  K o n 

s t a n c j a ,  A n t o n i e w i c z  W i n c e n t y  o h . ,  P i e n i ą ż e k  M a r -  
ce l l i  o l) . ,  . S m a g l o w s k i  B o g u s ł a w ,  M a j e r  L u d w i k ,  
H a l l e  W i l c h e l m , B r a s s a r d  P i o t r ,  I ś o l in  L u d w i k ,  
7, G a l i c y ;  ; - -  F r a n c k i  M a x y m i l i a n , z P o l s k i .

17'y je c /i t i l i  z K ra k o w a .
P o p p e r  F r a n c i s z e k  z s y n e m .  D u n a j c w s k a  Mt 

r v a  , Ja l i ł onows Wa E l e o n o r a  xieżn;< , C y b u l s k a  
cyl i a  o h ,  dW.Galicyi  ;  —  .Sl rzeszewski  FcIW,  Sz<*tfp-  
k o w s k i  J ó z e f ,  T a r n o w s k i  J a n  l i r . ,  W o ł o w s k i ,  tf; 
Pol sk i .

D o n i e s i e n i a  C r z ę d c w e .

A ro  6008.
CESARSKO KRÓLEWSKI

W I D Z I A Ł  S P R A W  W EW NĘTRZNYCH l  POL1CY1
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jogo Okręgu.

Z powodu iź C. K. Rada Ad.binisiradyjtfa 
uchwalą sw ą  na dniu 23  Sierpnia 1847 r ao 
L. 448 1  D. G. zapadłą , w ślad art. 916  K. C. 
zatwierdziła zapis summy 3 0 6 0  zł. poi. przez ś. 
p. Helenę z Sokulskich M arciszew sk ą .  testa
mentem jej z d. 11 C/.erwca r. b. przed N o 
tariuszem  Marcinem Strzelbickim zdziałanym, 
na wieczny fundusz , dla ubogich a mianowicie  
na w sparcie sześciu kalek ciemnych , uczynio
ny i pod zarząd Archikonfraternii Miłosierdzia 
oddauy; C. K. W ydział Spraw W ew n ętrzu ych ,  
czyn lakow y lestatorki, jako naśladowania go 
d n y ,  do powszechnej podaje wiadomości.

Kraków dnia 3 W rześaia 1847  r.
Przewodniczący w W ydziale  

K. H oszowski .
Referendarz L. W o lff .

A r o  5037 .
CESARSKU KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ  

M iasta K ra k o w a  i  J ego  O kręgu.
W  skutek prośby FI1. Jana i Franciszki z 

Dciiibiuskich Siemińskich małżonków o ogłosze
nie pertraktacyi spadkowej po Floryanie Stra
szew skim  celem przyzuania im kamienicy pod 
L. 2 5 2  w Gminie 2 przy ulicy Brackiej stoją
cej testamentem p rzez  tegóż  ua dniu 2 0  Kwie
tnia 1843 spisanym przeznaczonej.  Po w y 
słuchaniu w niosku Ces. Król Prokuratora , na 
zasadzie Artykułu 12 ustawy Hypoteczuej w z y 
wa wszystkich prawa mieć mogących do spad
ku tegoż , ażeby z takowemi w przeciągi- trzech  
miesięcy do Ces. Kroi Trybunału zgłosili się,  
po upływie bowiem lego term inu, kamienica w 
Krakowie pod L. 25 2  w Gminie 2  przy ulicy 
Brackiej s to jąca , podającym na własność przy
znaną zostanie.

Kraków d. 2 4  Sierpnia 18 47  r.
Sędzia Prezydujący  

J. P areń ski.
(Ir .)  Z. Sekretarz P. B u rzyński.

P isa rz e  Banku Pobożnego w  K ra k o w ie .
N a żądanie strony mteresso watiej zawiada

miają iż od fantu korali nici 5  łutów 1 0 |  w a 
żących , dnia 5 Listopada 184 4  roku do N . 23 5 ,  
pod litera M ... w  Banku Pobożnym zastawio
nego , według oświadczenia zgłaszającej się o

wykupno jego osoby, kartka czyli rewers ban
kow y miał zaginąć; przeto w zyw ają  wszystkich  
interes w tym mieć m ogących, aby o wykupie
nie tego fantu, najdalej do dnia 1 Listopada r. 
b. zgłosili s i ę ,  gdyż w razie przeciwnym, fant 
rzeczony zgłaszającej się stronie po tym prze
ciągu czasu niezawodnie wydanym będzie. 1 

Kraków tlnia 10  Września 1847  r.
(2r.) X .  P raszk iew icz . P. B . S tach ow icz.

9t. 19,00(4
<S o it t u r $.

Bur ©efetjung ber .Warnera! iKuubarjtcSftclte 
«itf ber SfeligionSfonbS 4)crrfd)aft Muszyna im 
Sandecer  Atrcifc, lnomtt einc SBcftaffuna jdfyrti- 
itjcr breilnmbert ©lnbett G. 9ft., tmb ciii jabrlidjer 
ÓuawcrjinSofttrag bon 3el)n ©ttlben G. 9)7. je- 
bod) oljiic 91nft>rncf), atif ^enfion ober sproOifion 
bcrDtmbc,s ift, ioirb ber ótonhiró bid Gnbc S ep -  
tcmocr 1847 aitSgcfdjricben.

©eiDcrber urn biefc ober einc ,k am era! 2Sttiib= 
arjteó S te l le  a u fc in er  a n lercn  gdlRifdicn (? tc a t8̂  
oba- ^ m i |8l)cr to a ff nut ber © cftam in g  jćiljrlicfjcr 
200 fr. G. sDT-, nfro gleidiem  £luarticrynćibcitragc, 
Ij o p c i i  it)rc Gicfnd)c, foelajcm it bem fitr SBunbdrjtc 
unb Gleburtbljclfcr crforbcrtidicn SMpIomft m it bem 
3 en g fu le  libcr cae> S tu b iu m  ber £ł)icrar^cncifitnbc 
banu m it bem bom f. f. Sanbcdprotom cbifatc ober 
bem betreffenben ,krci8pl)ififtt§, tTbcr b c ifllm fta n b , 
baj) Der SBciocrbcr m it ben borgefdjriebenen dii- 
rtr a ir a c n  3 nftrnmcnten tnirflid) berfeljcn ift, 'jjnśl 
gcftclifen B cu gn iffc , cnblidi m it ben 3citiąjtiffen itber 
ijjre bióberrge © efebaftigung uitb SR oralitdt, banu  
iiber bic .Rennlnift ber Uciitfdjcii tmb polnifdjen, 
ober ciiicr anberff ber Sclttcren benoanbten flabi- 
fajcn (Sprarfjc ocrfelycn fcin m iiffen, bid jn  bem 
obigen Scrm fnc bei ber f . 1. Jfam erat S k jir fó  SJfr- 
iu a m t n g in  Neusandec u t iiberreidien.

l l ib r igc lf  tjat jcbfr fflclncrbcr jcinem Ukfńd)c 
bić1 Grftnrung Dcijufiigcn, ob berfetbe fiir ben 
JyaH, aló biefc ©icnftftelte ciiicm bcrctid angcftclltcn 
Jtamerat Sirjtc im SBcgc be" Uibcrfetjtmg bertiu 
ł)_cn toerben fotltc, bic baburd; ertcbigtc ś te l le  auf 
ciner anberen* galijifd)cn tStaatd ober gon#8l)crv - 
fdjaft ju ertanaeri lnunfd)c.

S o n  ber f. f. galijifdjen bert. Jtatnerar Gcfdt- 
len ©crlbaltung.

2cmbcrg ocn 13 9tfignft( 1847.
23eld):8 bon <£citc ber f. t. Spotyei SMreftion 

4itr atlgemeinen ótenntni§ gebradjt luirb.
Jfrafau ant 9  Scptcm b cr 1847.

J .  V . .G a b r ie c .


